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Ewangelia na uroczystość fjotego Jtaroizctiia.
W  imię f  Ojca i f  Syna i f  Ducha świętego. Amen.

Stało się, ż e  w  one dni w yszed ł dekrei od cesarza AUgu- 
Jsta, aby popisano w szys tek  św iat. T en  popis p ie rw szy  stał 
się od starosty S v ry jsk ieg o  C yryn a . I szli w s zy sc y , a b y  się 
popisali, k a żd y  do miasta sw ego . S zed ł tez  i Józe f od Galilei 
z m iasta N azaret do m iasta D a w id ow ego , k tóre zw ą  B etleem : 
p rze to  iż b y ł z  domu i pokolenia D a w id ow ego , ab y  b y ł popisan 
z  iYiaryą, poślubioną sobie m ałżonką brzem ienną, i stało się, 
g d y  tam by li, w yp e łn iły  się dni, aby porodziła . I porodziła  
S yna  sw ego  p ierw orodn ego , a uw inęła  Go w  pieluszki i po- 
'.łożyta Go w  żłob ie, iż m iejsca nie b y ło  im  w  gospodzie. A  by li 
pasterze w  te jże  krain ie czu jący i s trzegą cy  nocne straże nad 
trzodą  sw oją. A  oto anioł Pański stanął podle nich, a jasność 
B oża  zew sząd  ich ośw iec iła . I z lęk li się w ie lk ą  bojaźnią. 
II rzek ł im  anioł. N ie  bó jc ie  się, bo oto opow iadam  w am  w e ­
se le  w ie ik ie , k tóre  będ zie  w szystk iem u  ludow i, iż się w am  
dziś narodził Zbaw ic ie l, k tó ry  jest Chrystus Pan, w  m ieście 
D aw id ow em . A  ten w am  znak: zna jdziec ie  N iem ow lą tko  uw i- 
nione w  pieluszki i po łożone w e  żłob ie. A  natychm iast b y ło  
z  aniołem  m nóstw o w ojska  n iebiesk iego, chw alących  B oga  
u m ów ią cych : C hw ała  na w ysok ośc i B ogu : a na ziem i po­
k ó j ludziom  dobrej w oli.

(Św . Łukasz, ro zd z ia ł II, w ie rs z  1— 14.)

Najm ils i! R adością  w ie lk ą  napełn iły się serca B etleem - 
ekich pasterzy , k ied y  w śród  nocnej c is zy  stanął p rzed  nimi 
A n io ł i tę im now inę og łos ił: „ O t o  o p o w i a d a m  w a m  
w e s e l e  w i e l k i e , i ż  s i ę  w a m  d z i ś  n a r o d z i ł Z b a -  
w i c i e  1“ . A le  nie m niejsza radość i dziś się w  sercach na­
szych  budzi, g d y  obchodząc doroczną pam iątkę Narodzen ia  
Pań sk iego , zn ów  te same s łow a  pow tarzan e s ły szym y . B oć  
:i jakże się nie c ies zyć  i n ie w ese lić , k ied y  to taka droga  i upra­
gn iona dla każdego  serca chrześciańskiego nowm a. T o  też 
radość dzisiaj w kościołach i radośnie ro zb rzm iew a ją  dziś ko ­
lę d y  po domach. A  c z y  m łod y  c z y  stary, k ied y  je  u słyszy , to 
zapom ina o strapieniach i smutkach i czuje się szczęś liw ym . 
!ł tak się nam dziś zdaje, ż eśm y  gd zieś  daleko za  m orza  i obce 
tkraje pobiegli i z pastuszkami w  stajence Betteemskiei obok



(żłóbka stanęli, że  razem  z nimi pa trzyp iy  na tę Boża D z ie ­
cinę i pokłon Jej dajem y. Tak i to d z iw n y urok ma ta u roczy­
stość dzisiejsza, w ię c  jakże się nie c ieszyć, jakże sie nie 
w ese lić !

L e c z  mało b y ło b y  to na samej ty lko  radości i o;'e!u po­
przestać. Nam  potrzeba dziś n ietylko sam ym  byt.. ■jsołym? 
a sam ym  się radow ać, ale i o tern pom yśleć, c z e m u ^ m y  m o­
g li now onarodoznego  Pana Jezusa w  dniu dzis ie jszym  ucie­
s zyć . Posłu cha jm y w ięc  opow iadan ia E w ange lii św ., a z  niej 
poznam y, jaką naukę Panu Jezusow i m iłą a duszom naszym  
p cży teczn ą  z B o żego  N arodzen ia  w z ią ć  nam w ypada.

C udow ne i n iepojęte n igdy, b y ło  narodzenie Chrystusa 
Pana. S łusznie o niem w  kolędach naszych  śp iew am y: „O  dzi­
w ne narodzenie, n igdy nie w y s ło w io n e !1' L e c z  nie mniej po- 
dziw ien ia  godne te w szys tk ie  okoliczności, w śród  których  
p rzyszed ł na św ia t Zbaw ic ie l. N iezbauane są b ow iem  d rog ’ 
B oże. W ie lk ie  i boga te  i pełne p rzeróżn ego  przepychu  b y ły  
w  on czas m iasta na św iec ie , le c z  Pan  B óg  niemi pogardził 
li n ie te słynne stolice państwa, lecz  skrom ną i ubogą m ieścinę 
'Judzką B etleem  narodzeniem  Zb aw ic ie la  postanow ił za s zc zy ­
cić. Tak  to Dowiem  p rzep ow ied zia ł p rze z  M icheasza p roroka : 
„ A  t y  B e t l e e m  m a l u t k i e ś  j e s t  m i e d z y  t y s i ą -  
c m i  J u d z k i m i ,  a l e  z  c i e b i e  m i  w y n j j d z i e ,  k t ó ­
r y  b ę d z i e  p a n u j ą c y m  w  I z r a e l u 1*. I podz iw ia jm y  
tu tę O patrzność B ożą , która w szystk iem  m ądrze k ieru je i do 
w yzn ac zon ego  p rzez  Pana B oga  celu prow adzi. O to  k ied y 
!już nadszedł czas narodzenia Pana Jezusa, jak c zy ta m y  w 
E w angelii dzisiejszej, „ w y s z e d ł  d e k r e t  c d  c e s a r z a  
A u g u s t a ,  a b y  p o p i s a n o  w s z y s t e k  ś w  i a t “ , k tó ry  
panowaniu rz 3Tmskiemu podlegał. N ic w  tern w p ra w d z ie  na 
p ozór d z iw nego , bo podobne spisy ludności już i p ierw ej b y ­
w a ły , lecz  k tóż w  tern nie w id z i te g a  palca B ożego , k tó ry  
w sżys tk iem  zarządza, że  w łaśn ie w ten czas  „ s t a ł  s i ę  p o ­
p i s  p i e r w s z y 11 w  ziem i Ż ydow sk ie j „ o d  s t a r o s t y  S y ­
r y j s k i e g o  C y r y n  a“ , aby Najśw . M a ry ę  Pannę i św . Jó­
ze fa  z  N azaretu  do Betleem  sprow adził P o  cóż bow iem  opu­
szcza ją  sw ó j dom ek i w  daleką, bo c z te ry  dni trw a jącą> pu­
szcza ją  się d ro g ę?  C ó ż  ich w  te strony od leg le  prow adzi, 
jeśli nie to, że  od daw na w e  w yrob ach  B ożych  postanów io- 
nem b y ło , iż  w  Betleem  ma się narodzić Pan  Jezus. *ak  to 
d z iw ne n ieraz i n iezrozum iałe są drog i B oże, którem i i nas 
O patrzność B oża  p row adzi. P ou czm y się zatem  od Najśw . 
M ary i Pan ny i św . Józefa, jak się w tenczas  m am y zachow ać 
i dlatego z pilnością ro zw ażm y , co dalej opow iada  E w a n ge­
lia dzisiejsza.

Zrozum ieli snadź dobrze m a łżonk ow ie  św ięc i, ż e  w o li 
B oga  sn rzec iw iać sie n iedv nie na leży , bo k ied y  —  jak  c z y ­



tam y dalej —  „sz li w s zy s c y , aby się popisali, k a żd y  do m ia­
sta sw ego '', szli też i Oni „od  Galilei, z  m iasta N azaret do 
żyd ow sk ie j ziemi, do m iasta D aw id ow ego , k tó re  zo w ią  B e ­
tleem ". C iężko  im b y ło  pew n ie  dom sw ój opuścić, w ied z ie li 
dobrze, że  w  drodze nie m ałe ich czekają n ie w y g o d y  i trudy, 
lecz myśl, ż e  spełniając ro zk a z  cesarski, p rzez  to i w o lę  B ożą  
spełniają, a zarazem  ufność w  O patrzność Bożą, dodaw ała  im  
siły. Szli b ez  szem rania i narzekania. S zła  N. M arya  Panna, 
nie chcąc się w  n iczem  od innych w yróżn iać , „szed ł też i Jó­
ze f św ię ty  przeto, iż  b y ł z  domu i pokolenia D a w id o w eg o 11 
za rów n o  jak Najśw . M a rya  Panna, „a b y  b y ł popisan z  M a ryą  
poślubioną sobie m ałżonką".

O jak że  w ie le  trudów  i p rzyk ro śc i przenieść musieli w  
d rodze! N a  ileż to k łop o tów  narażeni byli już u sam ego kresu 
sw ej p o d ró ży ! N a  jakie p rzec iw nośc i i p rób y  ta w ia ra  ich 
w  O patrzność B ożą  i to ich ślepe posłuszeństwo w ys ta w ion e  
zosta ło ! P ó źn o  już b y ło , k iedy dnia c zw a rtego  dą  B etleem  
p rzyb y li. P ie rw s za  zatem  troska św . Józe fa  była , a b y  w y -  
naleść odpow iedn ie  m ieszkanie, gd z ieb y  m ogli na nocleg  sta­
nąć i po trudach odpocząć. W  gospodach jednak nie zna le­
źli już m iejsca. Tan i za ję li m ieszkania już ci, k tó rzy  w c z e ś ­
niej p rzyb y li, bo z  pow odu spisu ludności w ie le  ludzi zesz ło  
się do Betleem . W  innych też domach napróżno pom ieszcze­
nia szukali. M ieli w p ra w d z ie  w  B etleem  jes zc ze  sw oich  k re­
w nych , lecz  i ci N im i pogardzili i do sw ych  dom ów  p rzy jąć  
nie chcieli. P om yś l, co się tam dziać musiało w  sercu św . 
Józe fa  i Najśw . Panny. Jednak nie narzekają, nie szem rzą  
p rze c iw  Bogu, ż e  ich opuścił, lecz  c ie rp liw ie  tę w zga rd ę  
i obelg i znoszą. Od w szystk ich  n iep rzy jęc i m ijają domy, 
i ulice tego  n iegościnnego m iasta i poza niem szukają p r zy ­
tułku. Tam  zna leźli stajenkę, lub raczej g ro tę  w  skale, do 
k tórej w  czasie s ło ty  lub zbytn iego  gorąca  pasterze trzo d y  
spędzali. S tajenka by ła  pusta, w  niej w ię c  um yślili pozostać. 
„ I  stało się“ , jak opow iada  E w angelia  św ., „ g d y  tam byli, 
w y p e łn iły  się dni, aby po rod z iła " N a jśw . M a rya  Panna Syna 
B ożego . „ I  porodziła  Syna sw o jego  p ie rw orod n ego  a uw inęła  
G o w  pieluszki i p o ło ży ła  G o w  żłob ie, iż  m iejsca im m e b y ło  
w  gospodzie".

L e c z  w n et poznali i zrozum ieli, że  B ó g  czu w ał 'ftad nimi. 
W n e t się im jasnem stało, czem u to w  lichej stajence, a nie 
w  bogatym  pałacu, chciał się narodzić Z b aw ic ie l, bo w n et ona 
nędzna jaskinia w  raj s'?  Mi przem ien iła. I chociaż w ia tr  dął 
z im n y zew sząd , choć n iew ygo d y  pełno, _ choć dokoła  nagie 
ty lk o  kam ienie, oni szczęś liw ym i się czuli, pa trząc na tę B o ­
ską D ziecinę, co uśm iechając się w d zięczn ie , za  te w szys tk ie  
ich niedostatki sow ic ie  im płaciła. A  jakaż w ie lk a  radość w



Ich sercu b y ć  musiała, k ied y  stajenkę św iatłość z  n ieba ok ry ­
ła, k ied v  p rzy  żłóbku zob aczy li pas terzy !

Jak to bow iem  dalej w  Ew angelii c zy ta n y  , n iedaleko od 
szopy, do której s ię schroniła P rzena jśw . Rodzina, „b y li pa­
sterze  s trzegący  nocne straże nad trzodą sw o ją “ . Do mch to 
posła ł Pan  B ó g  An io ła . I „stanął An io ł Pańsk i podle nich, 
a jasność B oża  zew sząd  je  o św iec iła ". Z o b a c zyw szy  tak ie 
d z iw n e  w idzen ie , „z lęk li się w ie lk ą  bo jaźn ią ". L e c z  An io ł 
uspokoił ich i rzek ł: „N ie  bó jc ie  się, bo oto, opow iadam  w am  
w ese le  w ie lk ie , k tóre  będzie w szystk iem u  ludowi, iż  się w am  
dziś n arodził Zb aw ic ie l". O ! bo zap raw d ę  w ie lk ie  to dla nich 
b y ło  w ese le  i uciecha, ż e  m ogli już tu na ziem i Z b aw ic ie la  na 
w łasn e o c z y  oglądać. K ied y  b ow iem  p rzyb y li do stajenki, a 
znaleźli, jak im  A n io ł p o w ied z ia ł: „N iem ow lą tk c  uw inione w  
p ieluszki i po łożone w  ż ło b ie " , w n e t w  N iem  B oga  sw ego  po­
znali i na kolana przed  Niem  upadłszy, potcłon Mu oddali. Ja­
każ targ radość w ten czas  pom ięd zy  nimi a jakie szczęście, 
k ied y  o p ró cz  tego Anioła , co im tę w eso łą  now inę zw ias to ­
w a ł, je s zc ze  „m n óstw o  w o jsk a  n ieb iesk iego " ujrzeli, „ch w a ­
lących  B oga  i m ów iących : C h w a ła  na w ysokości Bogu, a na 
z-em i pokój ludziom  dobrej w o li" .  Z ap raw d ę daleko s zc zę ­
ś liw si N a iśw . M arya  Panna, św . Józe f i ci ubodzy betleem scy 
pasterze , chociaż w  nędznej stajence, n iż bogaci i w ie lc y  te­
go  św ia ta  w  pośród sw oich  ro zk oszy . T e g o  bow iem  leżąc 
w  żłóbku nauczy ła  ich ta Boska D ziecina, że  p raw d z iw e  
szczęśc ie  i w ese le  to n ie tam, gd zie  bogactw o , m ajątki i do­
statki, gd zie  pałace i przepych , gd zie  z ło to  i d rog ie  kam ie­
nie, le c z  tam, gd zie  jest Pan  Jezus. C h c ie jm yż zatem  w s z y ­
scy  to zrozum ieć. N iechże ten o w o c  będzie  tej u roczystości 
dzisiejszej, b y  i w  sercu naszem  i w  domach naszych naro­
dził się Pan  Jezus. W p ro w a d źm y  G o tam pr ze z  pobożne 
ż y c ie  i unikanie grzechu, a w tenczas n iety lko  docześnie, ale 
i w ieczn ie  będziem y p raw d z iw ie  szczęś lw i. Amen.

N ih il obstat.

Dr. -J. K a c z m a r c z y k ,
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